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  I MY CZUWAMY


 Adolf Dygasiński
 
 
 

 Brutus. 

Gdybyśmy w tej mierze milczeli, czyn dzikoby wyglądał. Powody nasze tak są sprawiedliwe, że choćbyś nawet był synem Cezara, byłbyś z nich kontent.

Szekspir, Jul. Cezar, akt III. scena I.



Żadna gałąź literatury nie jest u nas skromniej obsługiwaną jak dział polityczny, a jak w praktyce dużo mamy polityków, nie mając jednak stanowczo żadnej polityki, tak też i dziennikarstwo nasze całe pilnie pracuje na to, aby się nieustannie na rozmaitych arenach kompromitowało. To też żaden dziennik polityczny nie dorósł u nas do znaczenia pisma o czysto narodowych dążnościach i żaden przeto nie zasłużył sobie na powszechne pod tym względem w kraju uznanie. Stąd pochodzi rozstrzelenie opinii tam, gdzie jedność jej jest nieuchronną i w takich chwilach, w których każdy inny naród — tylko nie my  — zwykł dawać oznaki jednolitej solidarności. Stąd pochodzi także, iż fakta wielkiej doniosłości, mające zasadnicze dla narodu znaczenie, mijają częstokroć niepostrzeżone ; gdy tymczasem nic nieznaczące drobiazgi, byleby dotyczyły interesów jakiejś fakcyi a nawet jednostki, stają się przedmiotem tak hałaśliwych swarów, iż o nich dowiaduje się kraj cały, jakby o sprawie niezmiernie dla siebie ważnej. Nie przesądzając bynajmniej sił naszych, ani też nie pretendując, abyśmy brakom powyższym zaradzić mieli możność, rozpoczynamy wydawnictwo broszur politycznych z tem zaznaczeniem : 

1° Iż punktu oparcia nie szukamy w czczem frazesowaniu o patryotyzmie;

2° Ani nie myślimy szukać go u postępowych Niemców, których w każdem przebraniu uważamy stanowczo za wrogi nam element.

3° Nie mamy zamiaru wskrzeszać przebrzmiałych i z życia narodu już usuniętych dążności. 4° Dlatego jedynie, aby się odznaczyć oryginalnością w poglądach naszych, nie poświęcimy jednak nigdy drogich nam dziejowych tradycyj z jednej strony a prawdziwie ludzkich uczuć z drugiej.

Znaczenie i wartość tego wydawnictwa oceni publika, a sąd jej pochlebny lub nieprzychylny będzie dla nas wskazówką, o ile wybraliśmy się w porę i o ile powyższe nasze założenie liczyć dziś może na aprobatę. 

Trzymać ze Serbami lub być przeciw Serbom jest to dilemma, na które opinija w Polsce musiała odpowiedzieć po swojemu. Jedni zatem utrzymują, że nie należy sprzyjać Serbom, gdyż są to protegowani Moskali, a że Moskale są naszymi największymi wrogami, ergo Serbom życzyć należy jak najdłuższej niewoli w jarzmie tureckiem. Następnie ci Serbowie jest to naród barbarzyński, który nigdy nie wyraził sympatyi swojej dla Polski w sposób czynny; Turcya zaś dawała Polakom u siebie przytułek, zachowywała się względem nas humanitarnie, Turcyą zatem popierać powinniśmy, sprzyjać jej szczerze i życzyć odniesienia tryumfu nad krnąbrnymi podwładnymi, którym zresztą dobrze było w ich niewoli, nie byli bowiem nigdy zagrożeni poturczeniem czyli utratą swej narodowości, jak to ma miejsce pod innymi zaborami i z innymi Słowianami. Jestto egoizm narodowy, jaki niektóre organa prasy galicyjskiej zalecają, kultywować Polakom. Ale ten egoizm wymyślony przez dziennikarzy jest takim samym dobrym frazesem, jak frazesem jest wynajdywany przez nich patryotyzm, którego gdyby się tylko ludzie chcieli uczyć z ich dzienników, to musieliby ciągle zmieniać sztandar i naprzód przestać być uczciwymi ludźmi.

Pierwsze zjawiska polityki nielogicznej a jednocześnie obłudnej u nas rozwinęły się dosyć nie w porę, bo na gruncie konstytucyjnym, gdzie każdy obywatel kraju może im stawić swoje votum nieufności, ale nikt im nie stawi, bo obywateli brakuje, a gdyby na nich nie zbywało, nie mielibyśmy znowu opinij tuzinkowych pospiesznie kutych, za któremi idzie się na oślep, gdyż to jest rzecz arcywygodna.

Jeżeli egoizm narodowy ma swoje księgę opatrzoną w soll i haben, to z pewnością wpisujący w nią buchhalter nie jest redaktorem żadnego dziennika galicyjskiego, jakąkolwiek już byłaby pretensyonalność tego pisma, a to z tej prostej przyczyny, że na buchhalterów używani są ludzie sumienni, zimni i bezstronni. Krzywdy wyrządzone Polsce przez Serbią, Turcyą lub jakiebądź narody i państwa zapisane są nie w dziennikach, lecz w historyi. I tę ostatnią powinni panowie redaktorowie znać dobrze, powinni według niej wydawać opinie, jeżeli pragną, aby naród kierował się temi opiniami.

Czy historya, ta mistrzyni życia i nauczycielka cnoty, jak ją nazwał mędrzec i mąż stanu rzymski, godzi się na egoizmy narodowe, na to może odpowiedzieć dokładna jej znajomość. Tu musimy w krótkości zanotować, iż egoizmu narodowego nie pojmujemy jako dyplomatycznej cnoty dodatniej. Czy ten egoizm doradza czynny udział w rozkładzie obcego państwa, czy też obojętne zachowanie sie względem nieszczęśliwej uciemiężonej narodowości, jest zawsze smutnym objawem upadających szlachetnych popędów. Może być, iż zostające dziś pod supremacyą liberalnych dzienników wiedeńskich, dziennikarstwo nasze przygotuje narodowi kiedyś takie supremam legem, atoli potrzeba na to jeszcze znacznego czasu. Serbowie mają powody i prawa do wystąpienia przeciw Turcyi, ich walka datuje się od dawnych czasów, ich Kosowe Pole, to coś na kształt naszych Maciejowic lub czeskiej Białej Góry.

Nie pobratymstwo nasze powinno być sprężyną sympatyi polskiej dla sprawy serbskiej, ale ogólne humanitarne pobudki. W całej Europie ludy mieszkające są jednego wspólnego aryjskiego pochodzenia, to jednak nie przeszkadza Niemcom gnieść Słowian; Słowianie i zaś prowadzą zacięte walki sami pomiędzy sobą, a w swoim czasie ludy romańskie miały świetną gwiazdę, pod auspicyami której ujarzmiały i Niemców i Słowian. Sympatye moskiewskie sprowadzą może niewolę dla Serbów gorszą od tureckiej, jakkolwiek te sympatye kroczą pod sztandarem braterskiej jednoplemienności. Pobratymstwo nasze z Serbami może być dla nas najspokojniej obojętne; możemy z tym narodem mieć tak dobry alians jak z Francuzami lub nie mieć go, a stosunki narodowo - familijne bynajmniej ani nie będą zadowolnione w pierwszym razie, ani obrażone w drugim. Nie poczuwamy się wcale do żadnej idei słowiańskiej, ale poczuwamy się niezbędnie do tego, że jesteśmy Polakami, a będąc — chcemy nimi pozostać, gdyż jako pewien gatunek obdarzeni jesteśmy instynktem samozachowawczym i popędem przekazania cech naszych narodowo - gatunkowych następującym po nas generacyom. Jesteśmy nadto ludźmi i miłość rodzaju naszego, a nawet miłość wszystkich w ogóle stworzeń, uczuwanie dla nich litości jest moralnym obowiązkiem i jednocześnie charakterystyczną cechą wyżej uspołecznionego człowieka. Jak więc polskość nasza, czyli nasz patryotyzm wymaga od nas dbałości o siebie samych, tak też zasady humanitarne obowiązują nas do sympatyi dla sprawy serbskiej, i w ogóle dla każdej sprawy, gdzie słabszy walczy z mocniejszym. Tak więc zdaniem naszem nie egoizm narodowy powinien rządzić opiniami, ale zasada zdrowa, ludzka i narodowa jednocześnie, którą znajdujemy wypisaną złotemi głoskami na kartach dziejów: kochaj co twoje własne, a nie pożądaj cudzego, lecz szanuj je. Według tego los Serbów tyle nas powinien obchodzić przynajmniej, co los nędznego Negra zaprzągniętego w jarzmo plantatora. Według tejże zasady każdy gwałt popełniony bezkarnie, każda zbrodnia tryumfująca jest klęską ludzkości, ażeby nią być przestała, winna być w swoim czasie i właściwie powetowana.

Tyle co do samej opinii w kwestyi wschodniej, zaznaczamy ją jako niemającą żadnego związku z uczuciami słowiańskiego pobratymstwa i współplemienności, na czem opierają się moskiewskie i niemoskiewskie panslawizmy, będące marami bez życia, gdyż właściwie nie mają punktu oparcia w praktyce, albowiem uczuć wszechsłowiańskich nie ma.

Tylko despotyzm Moskala nieznający prawa patryotyzmu może w miejsce tego ostatniego substytuować ideę tak błahą, tak wszelkiego życia pozbawioną. Jeżeli Moskwa pochłonie dzisiaj Serbów, to niechaj jednak pamięta, że ci Serbowie w łonie jej dopomną się jeszcze praw swoich nie jako Słowianie, ale jako Serbowie tylko. Panslawizm jest chwilową polityką stworzoną przez Petersburg, polityka ta nie ma fundamentu i dlatego jest bez przyszłości. Gdyby rząd moskiewski myślał seryo o zjednoczeniu Słowian w zabezpieczeniu ich przed najazdem niemieckim, to przecież tego wielkiego dzieła nie rozpoczynałby od mordowania na wszelkie sposoby Polaków. Panslawizm jest politycznym nihilizmem rządu moskiewskiego, tak jak nihilizm jest społecznym panslawizmem moskiewskiej ludności. Naród bez tradycyi historycznej, niewidzący przyszłości wobec ciemnoty bez granic i okrutnego ucisku musiał koniecznie rzucić się do filozofii nihilizmu. Rząd, którego przez wieki taktyką całą było rozwijać w społeczeństwie służałstwo i wiarę w brutalną siłę, kiedy raz ujrzał się być zaskoczonym przez postępowe ideje światem całym rządzące, rząd ten musiał się uciec do fałszu nareszcie i postawił zasadę panslaAvizmu, którą obecnie w praktyce przeprowadzić usiłuje, sądząc, iż fałsz ten najwidoczniejszy z fałszów politycznych potrafi olśnić ciemne masy i uratuje grubo już skompromitowaną jego reputacyą. Nihiliści pójdą do południowych Słowian tak, jak poszli do Polski. Przy ich pomocy ludy, co ledwie z obroży tureckiej wychyliły szyję, popadną na równie straszny stryczek moskiewski, a potomkowie bohaterów w walce o niepodległość z Turczynem zaludnią znowu katorgi i cytadele. Jakieżby inne rozwiązanie miała mieć kwestya wschodnia ? Panowie świata tak chcą i tak być musi. Vae victis.

Jakiż wobec tego jest interes Polski?

Dzienniki zagraniczne od czasu do czasu podnosiły myśl odbudowania Polski i osłabienia tym sposobem wpływu polityki moskiewskiej na sprawy Europy. Jeżeli dzisiaj dla dzieła tego nie nadeszła stosowna chwila, to ona drugi raz nie prędko się zdarzy; dzisiaj więc Polska oczekuje od świata wynagrodzenia za krzywdy swoje, wyczekuje ziszczenia się sprawiedliwości, która jest podstawą polityki, a w co tak silnie nam zawsze rządy wierzyć każą. Rosya jako taka, nie zechce nigdy przypuścić myśli wskrzeszenia Polski, na której smutnem cmentarzysku założyła ona fundamenta dzisiejszej swojej wielkości. Jeżeli Polska istnieje, to nie ma w Europie Rosyi tej, którą znamy dzisiaj.

Pomiędzy Polakami ujarzmionymi, a pomiędzy moskiewskim caratem nie nastąpią prawdopodobnie nigdy żadne układy, ale nie nastąpią one również pomiędzy tymi samymi Polakami a moskiewskim narodem. Moskale, choćby wolnymi byli, zamienili się w republikę, to i tak nienawidzieć będą Polaków. Ogromna cywilizacyjna wyższość nasza, wyrobiona przez wieki a prawdziwie samodzielna, skarby literatury ojczystej, gonienie w polityce za szlachetniejszymi celami, bogactwa w sztukach pięknych i w ogóle najpiękniejsze tradycye dziejowe, są to już psychologicznie wystarczające motywa, dla których moskal dziki, chytry, przesądny i chciwy chętnie widzi nas upokorzonych i bezbronnych. Tak bowiem dzikość siłą brutalną zawsze gotowa jest imponować wszelkiej moralnej wielkości. Kto wspomni owacye z roku 1863, jakie w Petersburgu robiła ludność tamtejsza policyantom warszawskim i wileńskim siepaczom, ten łatwo zgodzi się na to, iż ludność taka obdarzoną jest z natury nadzwyczaj niskimi instynktami; dodajmy, że owacyom tym przewodniczyły osoby wyższego świata tak damy, jak i mężczyźni.

Pogrzebani jako systemat polityczny, protestowaliśmy i wiecznie protestować będziemy przeciw nikczemnej zaborczej polityce, a mamy tę pewność, iż żywotność nasza ostoi się przeciw wszystkim zamachom i doczeka chwili, w której okaże się konieczność dania jej właściwych warunków bytu. Rosja nie odbuduje Polski, nie zapragnie tego nigdy ani jako rząd, ani jako — dzisiaj jeszcze będący in spe — naród, a to z przyczyn powyżej przytoczonych. Gdybyśmy, my Polacy znaleźli się raz na miejscu tego rządu i tego narodu, to niezawodnie jednej rzeczy nie zrobilibyśmy nigdy. Jako rząd — narodowym zdrajcom ich nie stawialibyśmy nigdy w ich własnych grodach pomników, a jako naród nie przyozdobilibyśmy laurami głów szpiegów i zbirów. Tych rzeczy nie dopuszcza charakter i imię polskie koniecznie, i choćby dla tego tylko opłaci się być jeszcze polakiem.

Rosya wierna swej misyi panslawistycznej popiera Serbów w Turcyi jako Słowian; gdyby Serbowie uciskali Turcyą czy takżeby ją wspierała? Sądzimy, że panslawistyczny patryotyzm bynajmniej nie wzbraniałby jej tego uczynić; gdyż, jak każdemu wiadomo, nie chodzi tu o wyciągnienie korzyści dla Serbów, ale o wcielenie ich pod zabór. Rozumowanie bardzo proste: jakiem prawem Turek azyata, przytem niewierny, nie prawosławny, nawet nie katolik ma gnębić ludy słowiańskie? Czyż nie właściwiej jest, aby je zagarnął rząd, który już odznaczył się tyranią w słowiańszczyźnie? Katechizm prawosławia, polityka panslawizmu i filozofia nihilizmu sprzysięgły się w Moskalu na wyrobienie jego fatalnie obłudnego charakteru. Opinie naszych dzienników są też mniej więcej ukute według katechizmów kościelnych, spółecznych i politycznych. Jeżeli kto z nas nie sprzyja Turkom, to dla tego, że ich mahometańska moralność i religia nie da się przełożyć na język naszych kaznodziei, a przecież od tych Turków fanatycznych, dla których giaur jest z psem na równi, niczem nie jesteśmy wyżsi jakkolwiek wyższą jest nauka Chrystusa od mahometańskiego koranu. Ale co innego nauka, a co innego ludzie.

My więc Polacy nie możemy widzieć w Moskwie nic innego, jak to co jest, wroga czychającego na zgubę nasze ostateczną, tyrana, co przerwał wątek naszego historycznego rozwoju. Nie możemy aspirować również do polityki panslawistycznej bodaj z hegemonią polską, bo sprawy słowiańskie w tej mierze moglibyśmy pojmować tylko jako kwestyą solidarności moralnej ludów, a o taką solidarność może łatwiej dla nas kusić się nad Sekwaną lub Tamizą niż nad Dunajem i Wołgą. Takiej solidarności pragniemy zawsze nawet z wyznawcami talmudu, byle oni chcieli się z nami porozumieć co do zasad sprawiedliwości i moralności. A solidarność podobna byłaby bardzo na czasie, póki narody nie przestaną jak zdawkowa moneta przebiegać z ręki jednego do ręki drugiego kramarza; dopóki za cenę ich krwi zakupywać będzie można całą tandetę przepychu i próżności, aby nią przyodziać dumę i miłość własną, zaspokoić niskie egoistyczne cele. Europa przecież cała sterroryzowaną jest i wprawioną w osłupienie przez potwora, którego kadłub w Petersburgu, a głowa w Berlinie spoczywa! Po Napoleonie Wielkim minął czas pół mitycznych bohaterów, zbiorowe zaś siły narodów poczynają się dopiero wyrabiać; jest to jeszcze rudis indigestaąue moles — i krzyżak jak niegdyś objuczał się cudzem złotem a nasycał węch swój krwią ludzką dla wiary i pod hasłem krzyża, tak w nowszych czasach pod sztandarem liberalizmu i dla cywilizacyi tępi resztki tych, którym prócz wiary wszystko już zresztą zagarnął. Polacy w nadziejach swoich wielkich nie mogą przecież oglądać się na Prusy. Ten niegdyś fałszywy apostoł wiary pokonany, shołdowany nam i sprzymierzony koronie polskiej odżył w najnowszych czasach w mistrzu swego zakonu, wyższym nad wszystkich poprzednich mistrzów wielkich. A żadna po petersbursku obmyślona tortura nie może być dla nas straszniejszą, groźniejszą i niebezpieczniejszą, jak ta, którą sobie w głowie ułożył wielki kanclerz, książe Bismarck.

Dla spokojnie od wieków pracującego ciężko Słowianina, wyzyskiwanego przez rozliczne najezdnicze, dzikie i ucywilizowane hordy — Prusak znowu jest dzisiaj ideałem zaboru. Co w gardło takie raz popadło, nie stanie się w niem kością, ale przełknięte i strawione zostanie.— Niemiecka ojczyzna jest wszędzie, ani wody, ani góry nie stawią jej granic; jest ona tak bezgraniczna jak chciwość i żarłoczność synów Germanii. Tu wylągł się kosmopolityzm, ale nie kosmopolityzm w szlachetnem tego słowa znaczeniu, jedno kosmopolityzm życiu praktycznego, codzienny modus vivendi, który pozwala Niemcowi przebiegać świat cały bez tęsknoty za rodzinnem gniazdem, byle zdobyć, byle wyzyskać, zadowolnić własny egoizm, co się w teoryi zowie misyą dla kultury. Ten sam kosmopolityzm zaaplikowany do polityki jest znakomitym środkiem wynarodowiania ludów, co popadły jakimbądź sposobem w cykl łowiecki kulturtregerskiej ekskursyi Niemców. Europę całą nazwali oni plemieniem indogermańskiem, zaznaczając przez to pretensyonalność swoję daleko sięgającą, a jeden z ich uczonych powiada, iż pierwszem ogniwem w łańcuchu świata organicznego jest monera, — ostatniem Niemiec (sic). Tak nieszlachetnie nadymać się nie potrafi człowiek żadnej innej narodowości. Ale każdy powinien mieć sobie za obowiązek protestować przeciw arogancyi i bucie teutońskiej, bo szlachetnym uczuciem dumy nazwać tego niepodobna. Wszakżeż Niemiec chętnie idzie na żołd moskiewski i wtedy wyłazi z niego prawdziwa jego natura. Jeżeli w historyi naszego narodu na wieczne czasy krwią i przekleństwem zapisane zostały imiona takich Murawjowych lub Nowosilcowych, to niemniej warci są Igelstromy, Bergi, Fryderiksy, Rautenstrauchy itd. Dziki Moskal w okrucieństwach swoich zdradza przynajmniej na tyle człowieka, że pozwoli się uwieść i zaślepić jakiemuś obłędowi, który możnaby do fanatyzmu przyrównać; Niemcy i takie ujemne przymioty ludzkiej natury zatracili w sobie a okrucieństwa ich robią wrażenie jakby dokonywane były przez systematycznie obmyśloną, skomplikowaną machinę, która koniecznie swoje zrobić musi, bo na to zbudowaną została. Moskiewski panslawizm i nihilizm na niemiecki język przetłomaczone nazywają, się kosmopolityzm i utylitaryzm, innemi słowy patryotyczna bezwyznaniowość i szczepowy egoizm. Moskal eksterminuje wszystko, radby wytępić w jednej chwili Polaków, zaorać wsi, spalić miasta, zostawić pustkę, szczere pole. Niemiec wyzyska pracę Polaków, pozwoli jej się zorganizować umiejętnie, rozwinąć, wydać rezultaty a potem on wszystko zagarnie, nazwie swoją własnością, Polaka zaś jak trutnia puści w świat z torbą i kijem.

Otóż, jeżeli prawdą są zakreślone charakterystyczne cechy naszych ościennych sąsiadów, a zdaje się, że są, bo potwierdzają je fakta, to

Polska upaść musiała, gdy się na to zgodzili Moskale i Niemcy, których zasady w sprawie rozbioru naszej ojczyzny ostatecznie zeszły się ze sobą. Nasz patryotyzm i nasza humanitarność znane są wszystkim narodom, wyśpiewane zostały przez naszych poetów i przyznane przez bezstronnych sędziów. Nie będziemy się z nich popoprawiali, dlatego że je Niemcy nazwali polnische Dummheit; bo czyż człowiek okradziony i oszukany ma zostać złodziejem i oszustem dlatego, że się zeń złodziej i oszust naigrawają? Nie, — zostaniemy Polakami w naszych rodzinach i w naszem społeczeństwie; nie wszystko utraciliśmy, bo cnót narodowych naszych nikt nam nie odebrał, pomimo mnogich zamachów. Z niemi i przez nie albo powstaniemy jako polityczny organizm, albo umrzemy jako niepodlegli i niezwalczeni synowie naszej wielkiej ojczyzny, której moc i panowanie ograniczały się nie na samem przecież posiadaniu mnogich ziem i grodów, ale także na rozwijaniu historycznego posłannictwa w miarę ducha czasu i możności. Znosić złą dolę i nie popaść w rozpacz, nie przeniewierzyć się swiętej sprawie nigdy — jest koniecznie rodzajem zasługi i dowodem hartownego charakteru.

Dziś, jak to mówią, na dziejowym zegarze ma wybić dwunasta, więc godzina po której dla niektórych może wybić pierwsza, a dla innych może to być ostatnia. Nie dziw, iż w takiej porze serca Polaków rozbudzają się nadziejami a oczy ich liczą wrogów i prześladowców. Jedyną naszą narodową fortecą stała się dzisiaj Galicya; polskie słowo, polskie życie całe tu się zawarowało jeszcze jako tako i stąd przynajmniej wolno nam jest śmiało w imię prawdy protestować przeciw tym, co nam oddawna na pogrzeb dzwonią. I zaprawdę pracą naszą protestujemy, choć niezawsze protest ten znajduje uszy chętne ku słuchaniu. Ogólny pogląd na Austryą przedstawia nam monarchią tę dzisiaj niby wspaniałą nawę, co szybując po wzburzonem morzu, przyjmuje na pokład swój i pod swoje żagle różnych rozbitków, którzy niegdyś mieli także swoje własne nawy. Ta uprzejma gościnność nie pozostanie bez nagrody. Ludy, które kiedybądź i gdziebądź utraciły warunki swojej politycznej egzystencyi a odzyskały ją pod sztandarem Austryi i za jej sprawą — poczuwać się będą nieuchronnie do wdzięcznego obowiązku strzeżenia całości i honoru tegoż sztandaru, ilekroć zajdzie potrzeba.. W  szeregu tych ludów stoją Polacy, którzy tu taj wolni, z całością monarchii zjednoczeni i o dobro jej dbali, mają słuszne powody skarżyć się i ubolewać nad nieszczęśliwym losem najbliższej sobie braci rodzonej. Polska bolejąca pod knutem moskiewskim i ledwie dyszące pod krzyżackim zaborem, czyż może być obojętnie pomyślaną przez braci swoich w Krakowie i Galicyi? Nie może,— tem bardziej, gdy obie te dzielnice zwrócone mają oczy ku protektorce swobód narodowych, założycielce życia konstytucyjnego, naszej monarchii austryackiej. Polacy obliczając się ze swymi nieprzyjaciołmi i szukając sprzymierzeńców w Europie, jedynie w Austryi widzieć mogą dzisiaj danie sobie dostatecznej rękojmi politycznego zmartwychwstania. Jeżeli Rosja założyła tak silną protestacyą przeciwko uciskowi tureckiemu względem południowych Słowian, jeżeli wiemy nadto, z jakich pobudek to uczyniła, to czyż nie znajdzie się rząd, któryby w imię daleko świętszych i wyższych zasad zaprotestował przeciw moskiewskiemu prześladowaniu religii, języka, i w ogóle pastwieniu się nad ludnością polską w Kongresówce, oraz tak zwanych krajach zabranych? Nie uczynią tego zapewne Prusy, bo one liczą może nawet na to, że na drodze jakichś dyplomatycznych konszachtów i w zamian za pewne koncesye dogryzać będą jeszcze jakie Powiśle Polski, pokonsekwentnie z hasłem: Drang n a c h O s t e n. Tylko tyran tyranowi może podawać ofiarę, i tylko Prusak jeden od Moskala z wdzięcznością przyjąć mógłby podobny podarunek. Odleglejszych krain europejskich rządy zawsze bywały i są dosyć obce na sprawy nasze, jakkolwiek niebrak im w tej mierze sympatyi gołosłownej i częstokroć wynurzanej. W obecnej chwili nikogo bardziej sprawa polska obchodzić nie może jak Austryą, na nikim też Polska więcej polegać nie powinna jak na tej monarchii.

Austrya doświadczyła już klęsk i poznała skutki wpływów wszechwładnej prusko - moskiewskiej polityki, która sprawia, że miasto gorąco wyczekiwanego pokoju narodów, ich zajęcia się dziełami wewnętrznej pracy i organizacyi, widzimy nieustannie gotujące się wojny, uruchomienie armij, wyzyskiwanie na rzecz zapasów marsowych całej energii pracy spokojnych mieszkańców, poświęcenie interesom bieżącej polityki mocarstw zaborczych wszelkich interesów nauki, handlu i przemysłu. Tej to fatalnej polityce marzącej o miliardowych kontrybucyach, wyciśniętych na uznojonych krwawym potem pracy mieszkańcach, zawdzięczyć należy całą stagnacyą w kierunku ekonomiczno - finansowym. Laury butnych wojowników okupują się drogo, bo ostatnim uciskiem i niedolą milionów ludów. Położenie rzeczy jest istotnie takie, że zapytać należy, dopókiż tak z wojny w wojnę kroczyć będziemy, marnując tymczasem dla uwiedzenia motłochu piękne frazesa o świętości zasad swobody, o zacności sprawy, o honorze narodu itd.? A czyż dzisiaj taki entuzyazm nie jest sztucznie i nieustannie rozdmuchiwany przez rząd pomiędzy populacyą Rosyi? „Wojna za świętą sprawę braci Słowian!" Ten wykrzyknik wprawia w entuzyazm motłoch bezwiedny. Występuje jeden, drugi i dziesiąty Piotr z Amiens, car daje audyencyą, rozczula się, błogosławi, sypią się miliony rubli i dalejże do Serbii, Dziwić się doprawdy należy, jak takie danajskie dary mogą nie przerażać samych Serbów dotąd. Któż zaręczy, iż szałem tym porwana ludność moskiewska, nie rzuci się przypadkiem z daniem przymusowej pomocy Galicyanom? Ale takie i tym podobne komedye nie skończą się prędko ; Bismark im przyklaskuje, a car bawić się lubi w ten sposób. Jeszcze dobrze, jeżeli można być biernym widzem takiego igrzyska danego na cześć panslawistycznego patryotyzmu, gorzej gdy trzeba z musu przyklaskiwać, jeszcze gorzej, jeśli przyjdzie koszta jego ponosić, a w tem położeniu nie daj Boże, aby Austrya była postawioną. Jak bezwstydną jest cała ta operacya gabinetu petersburskiego, najlepiej świadczy odwołanie się jego do słowiańskich uczuć narodowości polskiej i nakazanie dziennikom warszawskim zbierania składek na rzecz uciemiężonych Słowian.

Oni co są typowymi ideałami ciemięzców, co jeszcze rąk nie otarli ze świeżej krwi pomordowanych dzieci i kobiet, nie zgasiwszy nawet pożogi naszych siół, zalecają nam naukę miłości dla jednoplemieńców! Czy śmiać się, czy podziwiać może ten nowy wynalazek despotyzmu? My już dużo przenieśliśmy, więc i to przeniesiemy jeszcze. Ale czy zadumanej dyplomacyi europejskiej za mało jeszcze tych wszystkich ilustracyj? Czy nigdy ona nie będzie miała odwagi postawić swojego veto, jakkolwiek mieni się być reprezentantem wielkich humanitarnych zasad? Nie polujemy na parlamentarne westchnienia i dziennikarskie elukubracye, pytamy się, czy są jakie prawa i dla kogo one są, czy tylko dla uciemiężonych ? Jeżeli tak, to nie są one potrzebne, gdyż tam nadużycia i bezprawie zwycięzców wystarczą, bo obowiązują.

Europa cała jest świadkiem naszych smutnych dziejów; w jej przytomności usunięto jeden organizm, jakby jednę głowę z rzędu żywych ją konstytuujących członków; w jej przytomności odgrywamy jeden za drugim krwawe dramata, lejemy krew, wołamy o okruszynę nie sprawiedliwości, lecz litości, którą się daje jeszcze najlichszemu z jestestw ziemskich; doma gamy się prawa życia, gdy nas żywcem pogrzebano. I ani jeden głos, ani jeden naród nie znajdzie się jako szlachetny rycerz wolności! Na katedrach uniwersyteckich po Niemczech z ust swoich profesorów uczą się za to przyszli następcy ministrów i wodzów, że „Polska była zgniłym trupem, a usunięcie takiej padliny było obowiązkiem szlachetnych mocarstw." Czy może być kiedykolwiek prawda nikczemniej sparodyowaną, a umiejętność reprezentowaną fałszywiej? Tu śmiało zawołać można: „Judaszu, jesteś zbawiony, bo znalazłeś nikczemniejszych od siebie!"

Nigdy szpetniej i wyraźniej" nie wystąpiła polityka moskiewska jak w chwili rozwiązywania gordyjskiego węzła kwestyi wschodniej. Szpony jej siągnęły tak daleko, że ich już cofnąć próżnymi nie może, chyba gdy obcięte zostaną. A nie byłaby uczyniła podobnego kroku, gdyby książe kanclerz berliński nie wyrzekł swego : c o n c e s s um e s t. Gotowość szeregów pruskich utrzyma na wodzy Europę, a roty moskiewskie tymczasem sprawią się gracko na półwyspie bałkańskim, reszty dokona wyższa polityka. Tak więc jeżeli sprawa polska nie wejdzie i teraz jeszcze na stół, jak potrzebę tego uczuwają w ogóle, to kwestya wschodnia może być bardzo poważną introdukcyą do kwestyi innej mogącej się nazywać Zachodnią. Polacy oczekują sympatyi narodów i rządów liberalnych, ale nie gołosłownych interwencyj i wymiany not dyplomatycznych. — Tylko sympatya zagwarantowana czynnem poparciem może zasługiwać na znaczenie tam, gdzie idzie o być lub nie być dla narodu całego.

Europa cała ma głęboki interes, ażeby kwestya wschodnia rozstrzygnęła się nie w imię panslawistycznych pokuszeń i w kierunku podyktowanym przez Rosyą. Ale wśród zagrożonego zakłóceniem całego europejskiego koncertu interes najbliższy i najwyższej wagi ma właśnie monarchia austryacka. Świeżo rzucone ziarno życia konstytucyjnego, jakkolwiek wdzięcznie kiełkować tutaj zaczęło, może spotkać przeszkody silne, tamujące jego rozwój, zważywszy, iż w skład tej monarchii wchodzą te same żywioły słowiańskie, o które ma się stoczyć zacięta, losy świata przeobrażająca walka. Gdy się rozciągnie panslawizm na wschodzie, a pangermanizm na zachodzie Europy, cóż się przed nimi ostoi?

Wszakże my sami jesteśmy dzisiaj świadkami pokątnych poduszczeń moskiewskich między Rusinami galicyjskimi i codziennie możemy wykazywać postęp lgnienia tych ostatnich do swojego petersburskiego słońca.

Co to być może, jeśli słońce nabierze objętości i zwiększy swoje siłę atrakcyjną?

Rosya jako sąsiad jest niebezpieczną dla każdego państwowego organizmu, tem bardziej też dla takiego, którego rządy nie odpowiadają jej aspiracyom Każdemu wiadomo, jakie stronnictwa i sekty minują wielką imperyą; rząd moskiewski musi się z niemi ciągle obliczać, a żeby je zaś utrzymywać w należytych karbach nie zawsze wystarczają mu na to katorgi, szubienice i cytadele, trzeba im niejednokrotnie wskazać ofiarę, a wtedy od Newy do Wołgi rozlega się jeden głos: „wielki jest car!" I idą te nowego kroju legiony do Polski lub Serbii, aby spełnić świętą misyą. Wobec takiego stanu rzeczy nie może być mowy o spokoju ludów i rządów europejskich. Wysoki moralny obowiązek i wielki interes materyalny nakazuje wziąć na skrupulatną szatę toczące się wypadki w celu należytego ich ocenienia i zdecydowania. Jeżeli zadanie to wielkie podejmie Austrya, to spełni ona posłannictwo najpiękniejsze jakie kiedykolwiek podyktować jej mogły świetne tradycyje dziejowe. Europa przyklaśnie dziełu wielkiemu, wierne ludy staną jak jeden mąż pod jej hasłem zapowiadającym im kwitnienie spokojnych swobód. Honor polityki i szczęście narodów zresztą powinny być tu wystarczającemi pobudkami!

A my Polacy nie oczekujemy od rządów Europy i od Austryi nic innego, jak tylko postawienia kwestyi polskiej według tych samych motywów, w ten sam sposób i na takiej samej stopie, jak to uczynił rząd rosyjski w Serbii. Nie żądamy wiele, choć nam się dużo należy, lecz żądamy rzeczy tak słusznych, iż na przyznanie ich zgodzili się najwięksi nasi nieprzyjaciele, tylko zgodzili się nie względem nas, ale względem innej narodowości. Jeżeli ma się stać zadosyć sprawiedliwości nad Dunajem, to czemu nie ma jej być nad Wisłą; czemu kwestya krzywd Serbii ma być inaczej traktowaną niż kwestya krzywd naszych; czyliż rządy zgodzą, się na to, aby logika przestała być logiką i kilkudziesięcio - milowa przestrzeń geograficzna prawdę w fałsz przemieniła?
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